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Środowisko chrześcijańskiego dojrzewania

Słowo wprowadzające

Najpierw serdecznie wszystkich pozdrawiam i dziękuję za obecność i za to, że możemy dzisiaj wspólnie pochylić się nad tematyką i rzeczywistością parafii jako środowiska, w którym dokonuje się przygotowanie do chrztu i wprowadzenie w życie chrześcijańskie. 

1. Chrześcijaninem się staje

Wydaje mi się konieczne, żeby na początku tego spotkania zwrócić uwagę na pewien zasadniczy problem, czy raczej przypomnieć o nim. Mianowicie: tradycyjnie uważamy siebie za wierzących chrześcijan wypełniających podstawowe obowiązki kultyczne i po części  moralne. Pozornie wszystko jest tak, jak powinno być. Ewentualnie czasem dostrzegamy takie czy inne braki w sposobie przeżywania naszego chrześcijaństwa, ale to zazwyczaj w odniesieniu do spełniania obowiązków. Zbyt mało jednak dokonujemy refleksji – zarówno na płaszczyźnie indywidualnej jak i wspólnotowej – dotyczącej tego, czym jest naprawdę chrześcijaństwo, kim staje się człowiek w chrzcie świętym. Jaką przemianę w myśleniu i działaniu może powodować przyjęcie chrztu, gdy jest on rozumiany w pełni swych treści odniesionych do życia. Oczywiście, aspekt ontologiczny, sakramentalny, czyli to, co się dokonuje z łaski, nie zależy od nas. On się dokonuje w nas mocą sakramentu. Ale zależy od nas, czy i na ile przyjmujemy to, kim się stajemy z mocy sakramentu, czy i na ile fakt sakramentu czynimy fundamentem, punktem odniesienia i wyznacznikiem naszego życia. Może bowiem być, i często tak bywa, że jest w nas to, co obiektywnie dokonało się w chrzcie, ale nasze życie mamy ustawione mniej czy bardziej po swojemu, niezależnie od tego, co przyjęliśmy. Chrzest i cała rzeczywistość z nim związana są wtedy traktowane przez nas jak przysłowiowy kwiatek w klapie marynarki, który może być, ale nie musi. Jest co najwyżej odświętny, ale nie ma dużego wpływu na realizm życia.

Te zasadnicze mankamenty wynikają z braku właściwej świadomości, a to wiąże się z niedostateczną praktyką inicjacji chrześcijańskiej czy wprost z jej brakiem. Dlatego potrzebne jest podejmowanie różnych kroków, aby tej sytuacji zaradzić. Należą do nich między innymi te nasze spotkania na sympozjach i na stacjach kongresowych, a także praca związana z realizacją programu formacyjnego, dotyczącego chrztu, którą podejmujemy w naszej diecezji. Wszystko to ma służyć temu, byśmy zarówno na płaszczyźnie indywidualnej jak i wspólnotowej mogli sobie bardziej jasno zdawać sprawę z tego, kim jesteśmy z powołania i poprzez fakt, że jesteśmy ochrzczeni.

Od starożytności znane jest powiedzenie Tertuliana Fiunt non nascuntur christiani – chrześcijanie się nie rodzą, tylko stają się nimi ludzie po odpowiednim przygotowaniu i przyjęciu chrztu. W naszej praktyce najczęściej kierujemy się jednak takim myśleniem, że dziecko się urodzi, zaniesie się je do chrztu i potem jakoś wychowa. I to prawda. Wychowa się zazwyczaj adekwatnie do społeczności, w której wzrasta. A ponieważ środowisko, w jakim dzisiaj żyjemy, jest – ogólnie mówiąc – tylko po części chrześcijańskie, mimo funkcjonujących jeszcze struktur i instytucji chrześcijańskich, to wychowanie często w istocie jest mało chrześcijańskie. Wyrazem tego są choćby te rozliczne kryzysy, przeżywane dzisiaj przez nasze społeczeństwo, które dochodzą nawet do pewnych eskalacji. Jeśli sobie uświadomimy, że jest to społeczeństwo ludzi ochrzczonych, przynajmniej w 90 procentach, a jednocześnie widzimy problemy w życiu społecznym, jak na przykład kryzys rodziny (rozpad pożycia małżeńskiego, życie w związkach partnerskich, mała dzietność itp.), to możemy zadać pytanie, co z tym chrztem, jakie i gdzie są jego skutki, czy on wpływa na ludzi czy nie? Dlatego jest konieczne, żeby przynajmniej niektórzy z tych, którzy czują pewną odpowiedzialność – jako rodzice, wychowawcy czy pasterze, mieli odwagę widzieć to w prawdzie i zdawali sobie sprawę, o co w tym chodzi. 

Dzisiejsze sympozjum ma służyć temu, byśmy spojrzeli na parafię jako środowisko, w którym się kształtuje czy powinno kształtować życie według ducha chrześcijańskiego, a nie tylko jako miejsce, w którym zaspokaja się takie czy inne potrzeby religijne poszczególnych osób, co jednak w gruncie rzeczy nie ma wielkiego wpływu na konkretne życie, a w szczególności na to pojęte jako życie we wspólnocie wiary. Konieczne jest bowiem, byśmy zobaczyli, czy i na ile nasze parafie – począwszy od duszpasterza, który przewodniczy wspólnocie, do ostatniego, jeśli tak można powiedzieć, jej członka, najmłodszego, czy najsłabszego – są wspólnotami wierzących według ewangelicznej odpowiedzi na Dobrą Nowinę i korzystających z tych środków, danych przez Boga Kościołowi, jakimi są sakramenty. I to korzystających z nich zgodnie z ich naturą, a nie tylko na sposób przedmiotowy czy po części magiczny.

2. Odkrywanie paschalnego wymiaru życia

Chodzi o to, byśmy coraz wyraźniej zdawali sobie sprawę z tego, że chrześcijaństwo nie jest jakąś religijnością, tylko życiem, w którym odkrywa się działanie Pana Boga. Pan Jezus nie przyszedł założyć nowej religii ani ustanowić kolejnej religijnej instytucji. On założył Kościół jako wspólnotę osób będących w komunii dzięki Jego mocy przekazanej przez słowo i skaramenty. Dał klucz (jakość) do takiego spotkania się ludzi, by stanowili jedno (zob. J 17, 21-23). W Nim dopełniło się objawienie obecności Boga między ludźmi – Emanuela. I to w sposób tak radykalnie inny, niż ludzie chcieli i się spodziewali. 

Człowiek z natury chce takiego Boga, który by go potwierdzał takiego, jakim jest, i błogosławił mu tak, jak on chce. Tę prawdę o człowieku przedstawia słynna scena z 32 rozdziału Księgi Wyjścia, gdzie Izraelici – tuż po zawarciu pod Synajem przymierza z Bogiem – powiedzieli do Aarona: Uczyń nam boga, który by szedł przed nami (Wj 32, 1). Takie pragnienie jest w każdym z nas. Tymczasem Jezus przyszedł i objawił Boga takiego, jakiego człowiek zbyt łatwo nie chce przyjąć – choć Go potrzebuje i podświadomie oczekuje. Boga, który umiera za człowieka. Boga, który stał się człowiekiem, by umrzeć za drugiego człowieka i by taką drogę życia i miłości zostawić ludziom. Bóg to uczynił i to czyni, gdyż wie, że to jest jedyny ratunek dla świata, że tylko dzięki temu możemy żyć we wspólnocie, w komunii. Śmierć Jezusa, Pomazańca – Mesjasza, była konieczna. I konieczne jest także umieranie każdego, kto jest pomazańcem, czyli chrześcijaninem, namaszczonym tym samym co Jezus Duchem Świętym, żeby mógł wchodzić we wspólnotę z drugim człowiekiem. To jest szczyt objawienia i misji Jezusa. To nie jest religijność, która by wypełniała to, czego człowiek chce z własnego punktu widzenia, skażonego grzechem i jego skutkami. Tutaj Bóg przychodzi do człowieka, żeby go zbawić, to znaczy wybawić od niego samego. Od tego faraona, którym jest on sam, czy tej jego mentalności, w której chce on spełnić swoje życie tak, jak sam chce. 

Jezus, wezwany i wyprowadzony z Egiptu (zob. Mt 2, 15), umarł na moich oczach, żebym mógł zrozumieć, że to ja potrzebuję wyzwolenia z mojego Egiptu, wyzwolenia od samego siebie. Przeżywanie tajemnicy wezwania z Egiptu, czyli wyzwolenia od siebie, jako starego człowieka (zob. Rz 6, 5-7), jest zbawieniem. Jeśli dzisiaj zaczynam to przeżywać, to dzisiaj jestem zbawiony. To jest królestwo Boże – dzisiaj. Jeśli mówię: „Panie Boże, zbaw mnie jutro albo wtedy, kiedy umrę”, to – ujmując to bardzo dosadnie – kpię z Pana Boga. Okazuję bowiem, że Pan Bóg nie interesuje mnie takim, jakim jest, i wyrażam przekonanie, że Pan Bóg nie interesuje się mną takim, jakim jestem, ani moim życiem. Chcę natomiast mieć takiego Pana Boga, który mi zapewni wieczność, ale teraz ja sobie to moje życie, a nawet pogrzeb, na który zostawię pieniądze, urządzę tak, jak ja uważam. Zdaję sobie sprawę, że przedstawiam to dość drastycznie, ale zależy mi na tym, żeby jasno pokazać, na czym polega istota chrześcijaństwa.

Jezus przyszedł, żeby być Bogiem między nami, Bogiem z nami i dla nas, żeby nasze życie już tutaj było życiem zbawionych. Nie powiedział, żebyśmy składali więcej ofiar, odbywali więcej pielgrzymek czy zamawiali więcej Mszy świętych albo odprawiali więcej pierwszych piątków. Całym swoim życiem pokazał tylko jedno – jak stanąć w prawdzie przed Bogiem i przed człowiekiem. Jak wejść w jedność z Bogiem i w konsekwencji także z drugim człowiekiem. Uczynił to przez swoją śmierć i zmartwychwstanie. Objawił w ten sposób, że Bóg jest właśnie taki, wydający siebie za człowieka, aby przywrócić mu jedność. Dokonuje się to koniecznie przez śmierć, będącą skutkiem grzechu (zob. Rdz 2, 17). Ta śmierć jednak, dzięki śmierci Jezusa, nie jest już śmiercią zamykającą człowieka w niewoli z powodu lęku o siebie, lecz stanowi przejście do wolności (zob. Hbr 2, 14n). Bramą do takiego życia jest chrzest, udzielany człowiekowi, który godzi się na to, by być zanurzonym w śmierć Chrystusa. W chrzcie człowiek otrzymuje moc umierania, żeby doświadczać zbawienia dzisiaj. 

Życie otrzymane w chrzcie świętym jest nowym życiem. Takiego rodzaju życia, czyli życia paschalnego, nikt sobie nie wymyśli ani nie założy. Nikt też siebie w taki sposób bycia nie wprowadzi. To jest dar, który się realizuje w kontekście wspólnoty, która słucha słowa Bożego i przeżywa sakramenty. Taka wspólnota staje się łonem, w którym dojrzewa nowe życie. Człowiek zrodzony na nowo w chrzcie świętym potrzebuje bowiem kogoś, kto będzie go uczył żyć według tej logiki i tej tajemnicy, jaka jest zawarta w sakramencie chrztu, czyli kto będzie go uczył przyjmować umieranie oraz to wszystko, co będzie powodem tego umierania. Chrześcijanin wie, że poprzez męża, żonę, współpracownika, szefa w pracy czy kolegę dzieje się to, co jest mu potrzebne, aby mogło w nim się spełnić misterium zbawienia. Czasem ten ktoś sprzedaje go, jak sprzedali do Egiptu Józefa jego bracia (zob. Rdz 37, 25-28). Czasem, mówiąc komuś prawdę prosto w oczy, daje mu okazję do przyjęcia postawy nawrócenia, jak to się stało w przypadku Dawida dzięki słowu Natana (zob. 2 Sm 12, 4-14). Czasem podstępem oszukuje, jak to było w historii Ezawa i Jakuba (zob. Rdz 25, 27-34). Kiedy indziej pomaga i chroni – choć nie zawsze skutecznie – jak to ukazują dzieje Abigail i Nabala (zob. 1 Sm 25). Chodzi o odkrycie w sobie tej świadomości, że to Pan Bóg prowadzi życie człowieka, także przez działania (dobre i złe) bliźnich. Tej świadomości jednak nie uzyska przez wykonywanie czynności rytualnych samych w sobie, tylko przez zmianę mentalności, jak może się dokonać dzięki słuchaniu słowa i przeżywaniu sakramentów. Oczywiście, te czynności rytualne, modlitwa czy pielgrzymki, też mogą w tym pomóc, ale będzie tak tylko wtedy, gdy ten, kto je podejmuje, wie, o co w chrześcijaństwie chodzi.

3. Rodzinny, społeczny i parafialny kontekst chrześcijańskiego wzrostu

Środowiskiem, w którym zasadniczo kształtuje się mentalność chrześcijańska, jest rodzina, wspólnota parafialna i cała społeczność, o ile jest to społeczność chrześcijańska; podobnie jeśli chodzi o rodzinę – o ile posiada ona mentalność chrześcijańską. Trzeba powiedzieć, że jeszcze kilkanaście lat temu główną rolę w formacji chrześcijańskiej pełniły właśnie rodzina i chrześcijańskie społeczeństwo. Parafia była w to oczywiście w jakiś sposób wkomponowana jako czynnik formalizujący, stawiający niejako kropkę nad „i”. Nie pełniła jednak zasadniczej roli jako środowisko, w którym dokonuje się inicjacja chrześcijańska. Przygotowanie do Pierwszej Komunii Świętej, do sakramentu bierzmowania i małżeństwa było ze strony parafii zredukowane do nauczania pewnych prawd i przebiegu rytu. Liczono na to, że właściwe wprowadzenie w życie chrześcijańskie dokona się w rodzinie i przez świadectwo innych ludzi. I to funkcjonowało. Dziś jednak jest inaczej. Przywołując owo stawianie kropki nad „i”, dzisiaj parafia nie ma nad czym tej kropki postawić. Często bowiem po prostu nie ma samego „i”. Nie ma środowiska, w którym kształtowałyby się postawy wiary. W parafii zanikło też to, co często nazywa się łonem, gdzie mogłoby się kształtować i rodzić nowe życie, czyli instytucja katechumenatu. Sytuacja w pewien sposób uległa pod tym względem pogorszeniu przez naukę religii w szkole. Jest to bowiem, z jednej strony, dotarcie do tej młodzieży i dzieci, które są w szkole. Z drugiej jednak strony ucierpiała przez to katecheza przyparafialna oraz związek dzieci i młodzieży z kościołem parafialnym. To wszystko objawia brak odpowiedniej instytucji praktyki inicjacji chrześcijańskiej.

Zauważono ten brak w Kościele jeszcze przed Soborem Watykańskim II. Wskutek tego w dokumentach soborowych pojawiły się wskazania, aby przywrócić w parafii katechumenat (zob. KL 64, 66; DB 14; DM 13, 14). Sobór zwraca uwagę, że to cała wspólnota parafialna winna otaczać katechumenów swoja troską (zob. DK 6; DM 14). Oczywiście ktoś może myśleć, że dotyczy to tylko krajów misyjnych. Owszem, ale u nas jest potrzebny katechumenat pochrzcielny. W jakimś stopniu on jest realizowany, ale ciągle niewystarczająco. Na terenie polskim na potrzebę katechumenatu bardzo duży nacisk kładł ks. Franciszek Blachnicki, założyciel Ruchu Światło-Życie. Śmiało i otwarcie można powiedzieć, że jego dzieło nie wszędzie spotkało się ze zrozumieniem, a także i dziś często nie jest rozumiane. Z tego ruchu zrobiono pewną praktykę duszpasterską, grupy oazowe są pojmowane jako animujące życie w parafii. To jest dobre, ale jednak to jest za mało. Ks. Blachnickiemu chodziło przecież o to, żeby ten ruch miał charakter deuterokatechumenatu, czyli wtórnego katechumenatu dla tych, którzy już przyjęli chrzest. Widział bowiem, że w naszym Kościele jest wielu ludzi, którzy są wprawdzie ochrzczeni, ale nie żyją jak chrześcijanie. Ten katechumenalny charakter Ruchu Światło-Życie jest jednak obecnie mało widoczny – takie przynajmniej jest moje spostrzeżenie. 

Drugą rzeczywistością, która aktualnie w polskich parafiach realizuje katechumenat, jest droga neokatechumenalna. Nie chce ona nazywać się ruchem ani stowarzyszeniem, bo jest i chce pozostać właśnie katechumenatem, konkretnie – katechumenatem pochrzcielnym. Katechumenat zaś nie jest w Kościele – to znaczy w odniesieniu do osób, które zamierzają wejść do Kościoła, by być jego członkami – czymś opcjonalnym, jak na przykład Legion Maryi, KSM czy kółko różańcowe lub inne. Te rzeczywistości zrzeszają ludzi ochrzczonych, którzy uważają się za uformowanych w wierze, albo jako tacy są postrzegani. Katechumenat jest elementem niezbędnym w dziedzinie formowania wiary. Każdy członek Kościoła winien ten etap przeżyć w takiej czy inne formie – czy to w oparciu o rodzinę, czy o jakąś konkretną wspólnotę typu katechumenalnego. 

Katechumenat jako instytucja jest Kościołowi, a więc także konkretnej wspólnocie lokalnej, tak potrzebny, jak kobiecie potrzebne jest łono, by – pod względem fizycznym – była w pełni kobietą i mogła rodzić. Parafia bez katechumenatu jest niepłodna. Nie może rodzić nowego życia. Tymczasem o przeciętnych parafiach w naszym Kościele możemy powiedzieć, że udziela się tam chrztu najczęściej w sposób rytualny, formalny. Trzeba więc pytać, czy naprawdę dokonuje się tam rodzenie chrześcijan? Nie stawiam w wątpliwość tego, co dokonuje się ontologicznie w sakramencie chrztu. Stawiam jednak pytanie, co dzieje się w życiu tych ochrzczonych, jeśli nie otrzymują odpowiedniego wychowania, to znaczy nie przeżywają katechumenatu rodzinnego. Czasem trudno w ich rozwijającym się życiu dopatrzyć się konsekwencji chrztu. Większość ludzi w Polsce jest ochrzczona, a mamy to, co mamy – w polityce, w gospodarce, na płaszczyźnie sprawiedliwości społecznej, w rodzinach itd. To, co obserwujemy w tych dziedzinach życia, dzieje się w większości przy udziale ludzi ochrzczonych, którzy przyjąwszy chrzest nie zostali wprowadzeni w chrześcijaństwo. I choć czasem pójdą do Kościoła i zajmą miejsce w pierwszej ławce, albo raz po raz pójdą do spowiedzi, to ich świadectwo w społeczności pokazuje, że mało mają wspólnego z życiem odpowiadającym prawdzie Ewangelii.

Można powiedzieć, że w naszym społeczeństwie, choć deklaruje ono swoją przynależność do Boga i manifestuje ją różnymi akcjami czy hasłami, jak na przykład „Polska zawsze wierna”, w konkretach często brakuje postaw typowo chrześcijańskich. Są natomiast postawy typowo religijne – można powiedzieć: typowe dla religijności naturalnej, a nie zawsze pokrywające się z chrześcijaństwem. Takie społeczeństwo nie ma też w sobie zdolności do tego, by wychowywać po chrześcijańsku.

Nie dokonuje tego dzisiaj również rodzina, bo podobnie możemy stwierdzić, że bardzo mało mamy rodzin prawdziwie chrześcijańskich, to znaczy żyjących według ducha i mentalności Ewangelii. Nie chodzi o to, że te rodziny nie chodzą do kościoła. To bowiem jeszcze w dość dużej mierze jest u nas praktykowane. Ogromna większość rodziców jednak nie ma w sobie ducha chrześcijańskiego i dlatego też nie potrafi wychowywać swoich dzieci po chrześcijańsku. Widać to na przykład w sposób drastyczny i nierzadko przy okazji Pierwszej Komunii Świętej. Okazuje się tam, co de facto jest istotne. Jeśli dziecko, które otrzymało chrzest, widzi u rodziców postawy, które nie są chrześcijańskie, to w jaki sposób może być przez nich wprowadzone w życie wiary? 

4. Nieodzowność odnowy katechumenatu parafialnego

Jeśli więc dzisiaj nie mamy inicjacji chrześcijańskiej ani ze strony rodziny, ani ze strony społeczeństwa, to musimy ją podejmować na nowo w parafiach. Trzeba dziś odnowić w parafiach instytucję katechumenatu. Moim zadaniem i moim obowiązkiem, jako biskupa, jest o tym mówić i podejmować konkretne kroki w tym celu, aby w parafiach był obecny katechumenat, prowadzony w jakiejkolwiek formie. Katechumenat nie tylko tych, którzy mają przyjąć chrzest, ale także dla tych, którzy już wcześniej zostali ochrzczeni, ale go nie przeżyli w ogóle albo w sposób niewystarczający. Także dla tych, którzy dzisiaj jako rodzice czy rodzice chrzestni dzieci sami stają wobec zadania bycia tymi, którzy mają gwarantować chrześcijańskie wychowanie. Dla tych wszystkich, dla których po chrzcie zostały tylko relikty, fotografie, ubranka itp. Będzie to katechumenat wtórny, czyli deuterokatechumenat czy neokatechumenat, czy jakakolwiek inna jego forma. Jedną z takich form jest również ten kilkuletni program, który realizujemy w naszych parafiach: „Chrzest w życiu i misji Kościoła”. Powiem o nim więcej na zakończenie sympozjum. Celem tego programu jest wprowadzanie zaczynu myślenia chrześcijańskiego w naszych parafiach przez wysłuchanie odpowiednich katechez oraz indywidualną pracę z tekstami biblijnymi, a następnie podzielenie się tymi treściami w małych grupach oraz zebranie wszystkich doświadczeń na forum kongresu eklezjologicznego. W ten sposób dobro, które rodzi się w człowieku pod wpływem spotkania ze słowem Bożym, stanie się niejako wspólnym dobrem. Ten wymiar wspólnotowy, rodzinny, jest potrzebny. Od tego bowiem zależy, czy będziemy mieć rodziny chrześcijańskie, formujące na sposób chrześcijański, i czy będzie się również kształtować chrześcijańskie środowisko.

Chciałbym tutaj przypomnieć to, o czym mówiłem już na poprzednim sympozjum, mianowicie o potrzebie troski parafii o to, by do ochrzczenia dziecka była przygotowywana nie tylko jego rodzina, ale także cała wspólnota parafialna. Bywają bowiem – dla mnie trudne do zrozumienia – sytuacje, gdy dziecko chrzci się na przykład po wieczornej Mszy świętej, żeby było wygodnie dla rodziny, bez udziału wspólnoty parafialnej. Tymczasem chrzest nie jest tylko sprawą najbliższej rodziny, ale całej wspólnoty. To nie jest kwestia indywidualnego ochrzczenia dziecka, lecz wprowadzania nowego człowieka do wspólnoty Kościoła. Czasem także wspólnota nie chce, by było inaczej, bo Msza święta z chrztem trwa dłużej, a nie wszyscy są tym zainteresowani. Okazuje się wtedy, w jaki sposób wspólnota rozumie samą siebie. Na ogół też, między innymi z tego samego powodu, nie ma w naszych parafiach chrztów w Wigilię Paschalną. To są przejawy tej mentalności, która się nie interesuje rzeczywistością chrzcielną, czyli tym, co stoi u podstaw chrześcijaństwa i co stanowi jego korzeń. Często nie bierze pod uwagę nawet tego, że w tej materii powinno i może się coś zmienić. Oczywiście nie uważam, że przeprowadzenie jednego czy drugiego sympozjum, wprowadzenie jednego czy drugiego rytu lub katechezy generalnie poprawi sytuację. Ale jestem przekonany, że każda z tych rzeczy, zrobiona poprawnie i z sercem, może być okazją do tego, żeby pewne rzeczy przemyśleć i na nowo właściwie ustawić. 

Chciałbym, abyśmy dzisiaj mogli otwarcie o tych rzeczach mówić, stawiać sobie pytanie, do czego rzeczywiście dążymy. Czy jesteśmy otwarci na rzeczy nowe – naturalnie nie chodzi o żadne nowinkarstwo, ale o uaktualnienie niezmiennych prawd i praktyki Kościoła. Czy też chcemy utrzymać jakąś formę religijności, przez nas ludzi w jakimś okresie czasu niejako uświęconej, która pozornie jest chrześcijaństwem, ale tak naprawdę z chrześcijaństwem nie ma wiele wspólnego.

*

Życzę nam wszystkim, byśmy odważnie i bez lęku weszli w to nasze dzisiejsze spotkanie. Nie musimy się obawiać stawiania pytań – nawet trudnych i prowokujących. Kościół nie zginie. Nie zginie nie dlatego, że potrafi się zorganizować czy coś dobrze przeprowadzić albo uzyskać takie czy inne fundusze z jakiejś organizacji. Nie, nie dlatego! Kościół nie zginie dlatego, że Ktoś oddał za nas życie i powiedział, że bramy piekielne Kościoła nie przemogą (zob. Mt 16,18). Bo nikt nie potrafi zniszczyć tej mocy, która wyraża się w tym, że ktoś komuś przebacza, to znaczy daje mu życie, gdy ten go zabija. Musimy tylko pytać, czy mamy w sobie taką mentalność, która chce te prawdy rozumieć i doceniać oraz właśnie na nich budować; czy w naszej formacji zmierzamy do kształtowania takiej mentalności? Nie bójmy się trudnych pytań. Szukajmy odpowiedzi na dzień dzisiejszy. Nie wystarczy bowiem tylko odnoszenie się do przeszłości i mówienie: „zawsze tak było”. Kościół zawsze odnosi się do tradycji, ale wie, że ta tradycja musi mieć swoje ostateczne zakorzenienie w Jezusie Chrystusie. Dlatego też przekaz tej tradycji trzeba stale weryfikować. Tradycja w każdej epoce jest otaczana przejawami tego, co w danym czasie wydaje się ważne, i to jest znakiem otwartości Kościoła. Dlatego dzisiaj nie możemy niejako wybiórczo wracać tylko do niektórych tradycji z minionych wieków, ale poprzez te różne tradycje musimy docierać do Jezusa Chrystusa, do korzenia całego objawienia i do źródła zbawienia. Tylko taka tradycja będzie dobrą tradycją. Kościół zatem jest, z jednej strony, tradycyjny, zachowujący tradycje, a z drugiej – zawsze otwarty, wcielający otrzymane tradycje w aktualne czasy, w jakich się znajduje. Te aspekty, w których Kościół w każdym pokoleniu aktualizuje swoją misję, nie są i nie mogą być uważane za niezmienne i ponadczasowe. Podlegają one ustaleniom Kościoła. Niech i to nasze spotkanie będzie wyrazem odniesienia do tradycji i jednocześnie otwartości na nowość, jaką chce w nas sprawić Jezus Chrystus. 

Ks. Maciej Krulak

Katechumenalny charakter duszpasterstwa parafialnego

1. Duszpasterstwo parafialne – czym właściwie ma być?

Pierwsze pytanie, jakie rodzi się wobec tematu zawartego w tytule tego wystąpienia, odnosi się do tego, czym jest duszpasterstwo parafialne. Narzuca się też pytanie, czy zachodzą zasadnicze różnice między nim a tym, co określamy pojęciem „duszpasterstwo”? 

Z reguły przyjmujemy, że zadaniem duszpasterstwa jest prowadzenie ku zjednoczeniu człowieka z Bogiem, zbudowanie i rozwój osobowej i osobistej relacji z Ojcem przez Chrystusa w Duchu Świętym. Duszpasterstwo jest więc posługą wspólnoty Kościoła na rzecz zbawienia konkretnego człowieka. Stanowi zatem najistotniejszy przejaw życia Kościoła, jego urzeczywistnienie i objawienie. Przymiotnik „parafialne” w tym kontekście oznacza, że dokonuje się ono we wspólnocie, jaką jest parafia – podstawowa wspólnota każdego chrześcijanina, w której odnajduje on Kościół, zwłaszcza w jego wspólnotowym wymiarze. 

Parafia jest „miejscem”, w którym spotykamy Kościół – jest naszym Kościołem lokalnym. Są trzy zasadnicze elementy Kościoła lokalnego:

· Eucharystia;

· biskup lub jego reprezentant – prezbiter;

· społeczność ludzi względnie stała, przyporządkowana do tych dwu pierwszych elementów
.

W tym świetle nie ulega wątpliwości, że parafia może wyczerpywać wszystkie istotne znamiona Kościoła lokalnego: Eucharystia sprawowana w łączności z biskupem przez kapłana dla określonej, względnie stałej grupy wiernych. Dlatego z całą pewnością możemy powiedzieć, że parafia jest Kościołem lokalnym, w którym realizuje się, urzeczywistnia Kościół powszechny
. Parafia staje się Kościołem lokalnym właśnie przez to, że uwidacznia Kościół powszechny na swoim terenie. W parafii Kościół może stać się jako wspólnota widzialnym znakiem.

Dlatego też możemy dostrzec łączność, jaka zachodzi pomiędzy parafią i duszpasterstwem. Oba te pojęcia dotyczą zasadniczo tego samego: doprowadzenia konkretnego człowieka do wspólnoty z Bogiem i ludźmi, co jest zadaniem zarówno wszelkich działań duszpasterskich Kościoła, rozumianego w swym wymiarze powszechnym i partykularnym zarazem, jak i wspólnoty parafialnej, o ile widzimy ją jako podmiot, a nie tylko jako przedmiot duszpasterstwa. Zasadniczo trudno mówić o jakimś „nieparfialnym” duszpasterstwie. Nie ma opozycji pomiędzy duszpasterstwem parafialnym a na przykład grupami duszpasterskimi, ruchami czy wspólnotami. Te ostatnie nie są jakimś dodatkiem czy uzupełnieniem, a już z całą pewnością nie opozycją w stosunku do duszpasterstwa parafialnego; są jego istotną czy wręcz konstytutywną częścią. Sensem parafii jest zaistnienie jej jako wspólnoty wspólnot, gdzie duszpasterstwo rozumiemy o wiele szerzej niż tylko sprawowanie sakramentów dla średnio zainteresowanych tym ludzi.

Postawmy więc tezę: podstawowym miejscem duszpasterstwa (posługi zbawczej Kościoła) jest parafia. Innymi słowy: duszpasterstwo ze swej natury dokonuje się we wspólnocie, jaką jest parafia, i do niej się odwołuje.

Zatrzymajmy się teraz nad wizją duszpasterstwa parafialnego. Najczęściej rozumiemy je jako posługę słowa i sakramentów wobec tych, którzy należą do wspólnoty parafialnej. Dostrzegamy tu trzy istotne elementy, którym się teraz przyjrzymy: 

· głoszenie słowa;

· sprawowanie sakramentów (liturgia);

· przeżywanie wspólnoty (Kościoła).

Te trzy narzędzia wydają się być czymś całkowicie naturalnym w posłudze Kościoła od samego jego początku
. Widzimy je też obecnie w podstawowych elementach pracy duszpasterskiej:

· katecheza szkolna, sakramentalna, przyparafialna, homilie i kazania;

· fundamentalne znaczenie niedzielnej Eucharystii, sprawowanie liturgii poszczególnych okresów roku liturgicznego, posługa sakramentalna wobec parafian, zwłaszcza udzielanie sakramentów inicjacji chrześcijańskiej;

· budowanie wspólnoty na drodze wspólnej modlitwy, wokół inicjatyw duszpasterskich i charytatywnych oraz przez stały kontakt z duszpasterzem (odwiedziny duszpasterskie, kancelaria parafialna itp.).

Zasadniczo każda parafia realizuje te podstawowe zadania. Niejednokrotnie powtarza się, iż parafia jest właściwym środowiskiem zarówno do katechezy, jak i życia sakramentalnego. Nie można tego pojęcia zacieśniać tylko do sytuacji, w których argumentujemy konieczność przyjęcia konkretnego sakramentu we własnej wspólnocie parafialnej. Trzeba dostrzec, iż zasadniczo każde spotkanie z Chrystusem dokonuje się we wspólnocie i prowadzi do wspólnoty. Z tych racji jedynym sensownym miejscem przeżywania chrześcijaństwa jest wspólnota, a taką ze swej natury powinna być każda parafia. To właśnie rozumienie parafii jako wspólnoty leży u podstaw wszelkiego działania duszpasterskiego. Nie chodzi tu o kwestie formalne czy organizacyjne, ale właśnie o merytoryczną część duszpasterstwa parafialnego. 

Tutaj chciałbym zrobić dłuższą dygresję dotyczącą rozumienia Kościoła jako wspólnoty. Będzie ona miała charakter pewnego dopowiedzenia do wcześniej przedstawionego referatu na ten temat. Mianowicie: Kiedy mówimy o Kościele jako wspólnocie, musimy dostrzec, iż ten wspólnotowy charakter ma swoisty wymiar. Układa się niejako na kształt krzyża. Wertykalny wymiar wspólnoty, który jest konstytutywny dla całości, tak jak pionowa belka krzyża, na której wspiera się pozioma, zakłada wspólnotę pomiędzy każdym członkiem Kościoła a Bogiem. Ta wspólnota z Ojcem przez Chrystusa w Duchu Świętym to podstawa życia Kościoła. 

W duszpasterstwie chodzi właśnie o doprowadzenie do osobowego i osobistego spotkania z Bogiem i za Jego łaską, w pełni wolności, o pomoc w zjednoczeniu z Nim. To właśnie ta Boża łaska buduje wspólnotę, zarazem postulując naszą wolność wyboru. Człowiek pociągnięty przez słowo Boga i ogarnięty Jego łaską może zapragnąć tej wielkiej bliskości, owego osobowego i osobistego zjednoczenia, czyli powstania wspólnoty z Bogiem. To właśnie jest początek Kościoła – wspólnoty. Podobnie jak Trójca Święta jest ze swej natury wspólnotą miłości, tak i Kościół musi ze swej natury zasadzać się na takiej więzi jedności. Można powiedzieć, iż Bóg zaprasza nas do owej wewnątrztrynitarnej wspólnoty urzeczywistniającej się w mocy Ducha Świętego – Ducha Miłości, który jest zarazem Duchem jedności Kościoła. Jedności z Bogiem i jedności międzyludzkiej. Dotykamy tu fundamentalnej kwestii dwuwymiarowości Kościoła wspólnoty. Choć wymiar wertykalny jest konstytutywny i zarazem pierwotny, to do zaistnienia Kościoła wymaga on swego dopełnienia w wymiarze horyzontalnym. Podobnie jak krzyż oprócz pionowej belki wymaga także poziomej, już zauważyliśmy, wspierającej się na tej pierwszej, tak samo jest i z Kościołem. Nie wystarczą szumne chrześcijańskie hasła czy szyldy, potrzeba także wejścia we wspólnotę z drugim człowiekiem. Nie dzieje się to w sposób instytucjonalny, ale spontaniczny. Jest konsekwencją wejścia we wspólnotę z Bogiem, który jest miłością, a zarazem jest też sprawdzianem, na ile Kościół urzeczywistnił się w tych konkretnych ludziach tam, gdzie objawia się ta międzyludzka więź – owa nowotestamentalna philadelphia, miłość braterska. W tym świetle nazywanie przez św. Pawła chrześcijan braćmi nie jest frazesem. Można by powiedzieć, iż tylko tam, gdzie dzięki zjednoczeniu z Bogiem ludzie stają się sobie braćmi, jest Kościół. Przecież pozioma belka krzyża musi oprzeć się na pionowej, aby powstał znak zbawienia. Trzeba tu jednak ponownie podkreślić, iż tylko wspólnota z Bogiem może zaowocować prawdziwą wspólnotą międzyludzką. Jak widzimy, oba wymiary wspólnoty zazębiają się wzajemnie właśnie na kształt krzyża.

Te rozważania prowadzą do dostrzeżenia faktu, iż wspólnota w swej istocie jest uczestnictwem ludzi w życiu Trójcy Świętej, mającym swoje korzenie w samoudzielaniu się Boga, które wskazuje, że istota procesu zbawczego jest ostatecznie zarezerwowana Bogu samemu. Owo samoudzielanie jest równoznaczne z misją Osób Bożych i ich obecnością w życiu człowieka. Włączenie do ludu Bożego polega na zjednoczeniu z Bogiem poprzez akty o charakterze wewnętrznym i personalnym. Owo zjednoczenie jest jednak tego rodzaju, iż włącza ono zarazem w organiczną wspólnotę ze wszystkimi innymi członkami ludu Bożego, którzy są uczestnikami tego samego Bożego wezwania i zmiłowania, uczestniczą w tym samym Duchu Świętym i wszczepieni są w tego samego Chrystusa, objęci wszyscy Jego zbawczą miłością. Taka obiektywna jedność ludu Bożego musi znajdować swój wyraz w zewnętrznej jedności i miłości jego członków pomiędzy sobą. Urzeczywistnianie tej jedności, która jest dla świata znakiem jedności z Bogiem i w Bogu, jest przedmiotem i celem życia członków ludu Bożego. Ono również jest głównym celem formacji katechumenalnej.

2. Duszpasterstwo i katechumenat

Kolejne pytanie, jakie trzeba zadać, by kontynuować temat mojego wystąpienia, to pytanie o katechumenat. We Wprowadzeniu teologicznym i pastoralnym (nr 19), zamieszczonym w Obrzędach chrześcijańskiego wtajemniczenia dorosłych, znajdujemy takie jego określenie: „Katechumenat jest dłuższym okresem, w którym kandydaci [do chrztu] otrzymują duchową formację oraz zdobywają wprawę w przestrzeganiu zasad chrześcijańskiej karności”. Jeśli zestawimy powyższą definicję z definicją duszpasterstwa parafialnego, otrzymamy ciekawy wniosek o tożsamości tych dwu rzeczywistości. W obu wypadkach chodzi o długoterminowe działanie, mające na celu zbudowanie i umocnienie relacji z Bogiem poprzez formację prowadzącą do zdobycia wprawy w chrześcijańskim życiu, czyli do dojrzałości chrześcijańskiej, czy też, innymi słowy, do dojrzałości w wierze. Dlatego też należy postawić tezę: Każde duszpasterstwo parafialne ma (powinno mieć) charakter katechumenalny.
Można powiedzieć, iż jeśli Vaticanum II określa Kościół, a co za tym idzie, parafię stanowiącą Kościół lokalny, jako wspólnotę wspólnot, to katechumenat jawi się jako zwyczajne narzędzie duszpasterskie realizujące ten model Kościoła. Powyższe tezy wynikają z założenia, iż duszpasterstwo parafialne ma prowadzić do dojrzałości chrześcijańskiej, a to dzieje się poprzez katechumenat, zarówno przedchrzcielny jak i pochrzcielny. 

Możemy mówić o różnych aspektach katechumenatu. We właściwym rozumieniu jest to proces przygotowania do przyjęcia sakramentów inicjacji chrześcijańskiej i dotyczy osób jeszcze nieochrzczonych. Jednak można zastosować go także do sytuacji osób ochrzczonych, które nie przyjęły jeszcze pozostałych sakramentów inicjacji – Eucharystii i bierzmowania. Widzimy tu wielką szansę na podniesienie rangi przygotowania do tych dwu sakramentów, które w codziennym życiu parafialnym są ośrodkiem działań duszpasterskich wobec dzieci i młodzieży. Nie chodzi tylko o przygotowanie do samego aktu sakramentalnego, ale o wtajemniczenie – wprowadzenie w wiarę. Tak zwana katecheza sakramentalna powinna być częścią szerzej rozumianego działania, w którym wspominana triada: słowo-liturgia-wspólnota, realizuje katechumenalne zadanie parafii. 

Logiczną rzeczą jest, iż sakramenty przyjmuje się w swojej wspólnocie parafialnej – ileż bojów stoczyli o to duszpasterze. Niestety zapomina się o tym, iż przygotowanie do tychże sakramentów powinno się przeżyć także we wspólnocie parafialnej, właśnie w modelu katechumenalnym. Tylko wtedy wymaganie sakramentu w swojej parafii ma sens. Gdy jest inaczej, to jaka jest różnica między przyjęciem sakramentu w tym czy w innym kościele? Jeśli nie przeżywa się wspólnoty, to samo przyjście do tego czy innego kościoła zasadniczo nic nie zmienia. Przecież nie chodzi tylko o to, gdzie złoży się ofiarę z okazji przyjęcia sakramentu lub gdzie wpisze się potwierdzenie udzielenia go, by potem ciągnęło się to w kolejnych „papierach” tak zwanego wiernego. 

Kolejny wymiar katechumenatu to formacja ku dojrzałości chrześcijańskiej, na którą dobrowolnie decydują się nominalnie wtajemniczeni chrześcijanie, niedojrzali jednak w wierze. Ta forma wzrostu realizowana jest przez liczne grupy, wspólnoty i ruchy o charakterze katechumanalnym. Mamy w tym wypadku do czynienia z formacją ukształtowaną na wzór katechumenatu, czyli z katechumenatem pochrzcielnym (może on być realizowany na przykład we wspólnotach neokatechumenalnych czy deuterokatechumenalnych). Charakterystyczną jego cechą jest wspominana już dynamika słowo-liturgia-wspólnota, a także – czy: poprzez nią – nieustanne odniesienie do misterium zbawczego, w które zostaliśmy włączeni przez chrzest. Dlatego też działania tego typu powiązane są z duszpasterstwem parafialnym za pośrednictwem konkretnego charyzmatu, w którym formują się całkowicie dobrowolnie ci, którzy odczuwają niedosyt swej wiary. Zaangażowanie tych osób we własną formację katechumenalną, w pewnym momencie, po kilku czy nawet kilkudziesięciu latach, owocuje nową formą posługi na rzecz lokalnej wspólnoty Kościoła, czyli konkretnej parafii. Osoby, które przeżyją katechumenalną formację i włączą się w posługę, stają się podmiotem działań duszpasterskich. Nie są tylko biernymi narzędziami w ręku duszpasterzy, ale ich pomocnikami, a zasadniczo wchodzą w krąg stałej posługi na rzecz wspólnoty. Bez nich niemożliwa jest realizacja modelu parafii jako wspólnoty wspólnot. 

Zauważyliśmy, iż działania duszpasterskie w parafii skupiają się na triadzie słowo-liturgia-wspólnota oraz że tę samą dynamikę ma katechumenat. Głoszenie słowa zarówno przez katechezy, które razem z duchownymi prowadzą odpowiednio przygotowani świeccy, jak i obrzędy liturgiczne, zwłaszcza nabożeństwa słowa, mają doprowadzić do stopniowego ukazania wszystkich zagadnień wiary i chrześcijańskiego życia. Całość tego działania ma być wpleciona w rok liturgiczny, który przecież również nawiązuje do katechumenatu. Warto w tym miejscu podkreślić, iż duszpasterstwo parafialne ma doprowadzić wiernych nie tylko do należytej znajomości dogmatów i przykazań, lecz także do głębokiego poznania tajemnicy zbawienia, w której prag​ną uczestniczyć (por. OCWD 19). 

Wspaniałym narzędziem dla realizacji tego celu jest liturgia. Trzeba podkreślić, iż zasadnicze wysiłki duszpasterstwa parafialnego ogniskują się na niedzielnej Eucharystii, pojmowanej zarówno jako środek, jak i cel duszpasterski. To właśnie w tym zgromadzeniu eucharystycznym objawia się Kościół jako wspólnota realizująca się w konkretnej parafii. Tu każdy może nawiązać ową intymną więź z Bogiem i braćmi, czyli tworzyć zbawcze misterium Kościoła. Większość wysiłków duszpasterstwa parafialnego prowadzi do zachęcenia wiernych do coniedzielnego uczestnictwa w Eucharystii i przyjmowania jak najczęściej Ciała Pańskiego. Jednocześnie łaska sakramentalna, słowo Boże i wszelkie do niego komentarze mają prowadzić do rozwoju chrześcijańskiego życia wiernych. Widzimy drogę rozwoju prowadzącą ku i od Eucharystii.

Liturgia jako zbawczy dialog ze swej natury jest źródłem i szczytem życia Kościoła. Podobnie w katechumenacie prowadzi się do pełnego przeżycia Eucharystii, zarówno jako sakramentu inicjacji chrześcijańskiej, jak i stałego środka rozwoju dojrzałego życia wiary. Posłuchajmy, co na ten temat mówi soborowa Konstytucja o liturgii: 

Liturgia jednak jest szczytem, do którego zmierza działalność Kościoła, i jednocześnie jest źródłem, z którego wypływa cała jego moc. Albowiem prace apostolskie to mają na celu, aby wszyscy stawszy się dziećmi Bożymi przez wiarę i chrzest, schodzili się razem, wielbili Boga pośród Kościoła, uczestniczyli w Ofierze i pożywali Wieczerzę Pańską. Z drugiej strony liturgia pobudza wiernych, aby „sakramentami wielkanocnymi” nasyceni, „żyli w doskonałej jedności”. Modli się, aby „zachowywali w życiu, co otrzymali przez wiarę”. Odnowienie zaś przymierza Boga z ludźmi w Eucharystii pociąga i zapala wiernych do tym gorętszej miłości Chrystusa. Z liturgii przeto, a głównie z Eucharystii jako ze źródła, spływa na nas łaska i z największą skutecznością przez nią dokonywa się uświęcenie człowieka w Chrystusie i uwielbienie Boga, które jest celem wszystkich innych dzieł Kościoła (KL 10). 

Nietrudno tu dostrzec, że słowa Ojców Soboru pasują do obu porównywanych przez nas działań Kościoła. 

Wielkie znaczenie we wszelkim wzroście chrześcijańskim ma przyjazna atmosfera, w której wierni wspomagani przykładem i pomocą całej wspólnoty, łatwiej zdobywają umiejętność modlitwy i wyznawania wiary, uczą się we wszystkim zachowywać wymagania Chrystusa, w działaniu ulegać wyższym natchnieniom i pełnić miłość bliźniego aż do wyrzeczenia się siebie (por. OCWD 19). W obu rozważanych przez nas zagadnieniach wielkie znaczenie ma osobowa i osobista więź we wspólnocie. Dlatego postuluje się tworzenie małych wspólnot, tak aby parafia stawała się wspólnotą wspólnot. Jeśli patrzymy na duszpasterstwo parafialne przez pryzmat katechumenatu, widzimy wyraźnie potrzebę indywidualnego podejścia do człowieka, wejście w swoistą relację „ja-ty”, gdyż tylko w ten sposób można tworzyć wewnątrzkościelną więź jedności na podobieństwo więzi Osób w Trójcy Przenajświętszej. 

Gdyby użyć tekstów z OCWD i zamienić słowa „katechumeni” na „wierni”, to zasadniczo sens dla duszpasterstwa pozostałby ten sam. W obu wypadkach prowadzimy do tego samego. Widzimy więc, jak oba te pojęcia uzupełniają się i zazębiają. 

3. Parafia i chrzest

Chrzest, który jest bramą do życia i królestwa Bożego, jest zarazem bramą do Kościoła, sakramentalnym węzłem jedności (por. OCWD 3 i 4). Dlatego też oczywistą sprawą jest przeżywanie tego sakramentu we wspólnocie Kościoła. Najmniejszą taką wspólnotą jest, jak już wspominaliśmy parafia, dlatego też naturalnym miejscem chrztu, zarówno samego liturgicznego sprawowania tego sakramentu, jak i przygotowania do niego, jest wspólnota parafialna. Jeżeli uważamy ten sakrament za kluczowy (por. OCWD 1-6), to widzimy, jak poważna rolę odgrywa on w całości życia parafialnego. Trzeba tu podkreślić, iż jego fundamentalna rola nie ogranicza się tylko do przyjmowania nowych członków do wspólnoty parafialnej, ale jest narzędziem objawiającym Kościół, a tym  samym jego wspólnotowość, dla wszystkich należących w świadomy sposób do wspólnoty. Jest zarówno przypomnieniem korzenia, doświadczeniem nowości życia w Chrystusie, jak i wezwaniem do rozwoju, do swoistej mistagogii, która nie kończy się na przyjęciu sakramentów inicjacji chrześcijańskiej, ale przechodzi w permanentną drogę formacji, drogę rozwoju, która poprzez służbę realizuje podstawowe ewangeliczne wezwanie do naśladowania Chrystusa. Zadaniem każdego z chrześcijan jest nieustanne dbanie o rozwój daru otrzymanego w chrzcie – wiary, nadziei i miłości. Dlatego też towarzysząc w przygotowaniu do chrztu, jak i w samej jego liturgii, jesteśmy wezwani do pogłębienia naszej relacji z Chrystusem. Przypominamy sobie o fundamentalnym znaczeniu przymierza zawartego w chrzcie. Swoiste znaczenia ma w tym kontekście liturgia Wigilii Paschalnej, która ze swej natury odwołuje się do chrztu i to niezależnie od tego, czy podczas niej jest sprawowany ten sakrament. W mądrości przeżywania roku liturgicznego, w który wpisany jest katechumenat, zwłaszcza w skrutyniach niedziel Wielkiego Postu roku A, a także w całości liturgii Triduum Paschalnego, przypominamy sobie o tym, co dał nam Bóg, kiedy przygarnął nas w darze usynowienia. Świadomość nowego życia wzywa nas do odnowienia wszystkiego w Chrystusie. 

Możemy postawić kolejną tezę, iż katechumenat, czyli droga do dojrzałości chrześcijańskiej, to droga całego życia chrześcijanina. Równolegle z rozwojem osobowym musi iść także rozwój życia chrześcijańskiego. Można powiedzieć, iż kiedy niejako dotykamy szczytu swej aktualnej dojrzałości chrześcijańskiej, nasze życie przemienia się i stajemy wobec kolejnego szczytu, na który wspinamy się w wielkim trudzie, by znów zobaczyć, iż trzeba iść dalej. Swoistym szczytem jest nie jakiś poziom modlitwy, znajomość prawd wiary czy liturgii, ale moment naszego spotkania z Panem w doświadczeniu śmierci. Dopiero wtedy kończy się nasz katechumenat – droga ku chrześcijańskiej dojrzałości. Widzimy tu także pokrywanie się katechumenatu z posługa duszpasterską. Niejako od chrztu do pogrzebu toczy się dynamika parafii, dynamika katechumenatu, dynamika chrześcijańskiego życia. Nie wystarczy jednak towarzyszyć człowiekowi w tych granicznych wydarzeniach chrześcijańskiego życia. Także swoiste przystanki na drodze rozwoju: kolejne sakramenty, rozumiane jako rozwój, a nie tylko zaliczenia „jazdy obowiązkowej”, które w codziennym życiu parafii składają się na fundament posługi zbawczej, wymagają nie tyle towarzyszenia, ile wtajemniczenia.

Słowo „wtajemniczenie” należy rozumieć jako wprowadzanie w tajemnicę – misterium – Bożej miłości, a nie jako kolejne poziomy wtajemniczenia rodem z masonerii. Z tej racji spróbujmy myśleć o katechumenacie nie tylko w ścisłym rozumieniu, jako przygotowaniu do chrztu i sakramentów inicjacji chrześcijańskiej w ogólności, ale jako wprowadzaniu w dojrzałość chrześcijańską na każdym etapie rozwoju człowieka. Celowo mówimy tu także o wprowadzaniu w kolejne, następujące sukcesywnie po chrzcie, sakramenty. Formacja ku nim i zarazem przez nie ma cechy katechumenalne i – co ważne – w praktyce parafialnej zajmuje poczesne miejsce. Nie wystarczy katecheza. Potrzeba katechumenatu i to zarówno dla dzieci, jak i dla dorosłych. Oczywiście będzie on się posługiwał metodami stosownymi do każdej z tych grup, ale cel będzie zawsze ten sam, choć realizowany na innym poziomie rozwoju człowieczeństwa. Swoją specyfikę będzie miał również katechumenat dla młodzieży, który charakteryzuje się swoistą dynamicznością i prowadzi w fundamentalnym, jak pokazuje praktyka duszpasterska, momencie życia do rozbudzenia pragnienia włączenia się do grupy uczniów Chrystusa, którzy w całkowitej dobrowolności i fascynacji Mistrzem, chcą odnaleźć w Nim nauczyciela, wskazującego na rozdrożach wyborów właściwą drogę, na której warto budować swe dojrzałe życie.

Samo przygotowanie do chrztu, czyli katechumenat we właściwy tego słowa znaczeniu, jest chyba nadal niedoceniony w naszym duszpasterstwie. Swoistym tego wyrazem jest deprecjonowanie liturgicznej księgi Obrzędów Chrześcijańskiego Wtajemniczenia Dorosłych do poziomu „Obrzędów chrztu dorosłych”. Ten niewielki zabieg, który wszak pojawił się na grzbiecie tej doniosłej księgi, spłyca ją do tekstów alternatywnych w stosunku do obrzędów chrztu dzieci. A przecież chodzi tu o coś więcej. Ta księga liturgiczna nie odnosi się tylko do samego momentu chrztu, ale również do całej drogi do tego przyjęcia tego sakramentu, a także pozostałych sakramentów inicjacji chrześcijańskiej. Jej treści obejmują zarówno kandydata do chrztu (trudno mówić o niemowlaku jako o katechumenie), jak i jego bliskich oraz wspólnotę, która mu w tej drodze towarzyszy. Nie zawiera także zbioru przepisów, zarówno liturgicznych jak i administracyjno-prawnych, ale treści rozbudzające i wspierające swoistego ducha wprowadzania w zbawienie, wprowadzania w wiarę, wprowadzania w Kościół. Warto tutaj zobaczyć niezwykle dynamiczny charakter słowa „inicjacja”, oznaczającego zapoczątkowanie, ale mające brzemienne skutki. To właśnie jest owo „wtajemnicznie”. Nie wystarczy jeden moment, potrzebny jest proces. Cały czas mówimy tu o drodze, o rozwoju. Wracając do tematu niniejszego przedłożenia, widzimy pokrywanie się misji duszpasterskiej parafii i katechumenatu.

Zaniedbanie przygotowania do chrztu, a także brak drogi wzrostu po nim, prowadzą do katastrofy religijnej. Nie wystarczy „udzielić” sakramentu. Łaska sakramentalna jest potężna, ale wymaga „przyjęcia”, a więc otwarcia przyjmującego sakrament. Nie działa bowiem automatycznie. Kluczowe znaczenie ma tu wiara. Bez niej sakramenty stają się magicznymi czynnościami, niemającymi nic wspólnego z chrześcijaństwem. 

W codziennej praktyce każdej parafii prawdopodobnie znajdziemy katechezę przedchrzcielną, zasadniczo przeznaczoną dla rodziców i chrzestnych. Chrzest dziecka jest zawsze dobrą okazją do przypomnienia podstawowych prawd chrześcijańskich, rozwinięcia kwestii chrześcijańskiego wychowania, zwłaszcza tych, które spoczywają na rodzicach i chrzestnych. Warto wtedy też wspomnieć o kwestiach życia rodzinnego i małżeńskiego, także tych dotyczących płaszczyzny płciowości. Z reguły ogranicza się to wszystko do kilkunasto- czy też kilkudziesięciominutowej katechezy, która de facto nic nie wnosi w życie rodziców, a często przemienia się jedynie w instrukcję dotyczącą liturgii sakramentu. 

Widzimy więc, że pewien istotny moment wymaga tu pogłębienia. Doświadczenie pokazuje, iż o chrzest dziecka proszą rodzice czasem luźno związani, a nawet w ogóle niezwiązani z chrześcijaństwem. Zdajemy sobie sprawę, że – jak twierdzą – nie mają oni czasu na jakieś spotkania w kościele, zbędne formalności, jałowe gadanie, które ich do niczego nie przekonuje, chyba że do wielkiego przywiązania Kościoła do formalności. Kolejne karteczki, zaświadczenia, stempelki itp. To nie dla nich. Oni chcą samego tradycyjnego wydarzenia chrztu, rodzinnego święta, kamery, zdjęć… 

W odniesieniu do takich osób trzeba by było pomyśleć, w jakich sposób dotrzeć do nich najpierw z ewangelizacją, czyli z pierwszym głoszeniem słowa, bo katechumenat nie jest dla nich odpowiednią rzeczywistością. W obecnej sytuacji coraz słabszych odniesień tak zwanych wiernych do Boga potrzeba nam wykorzystania każdej nadarzającej się okazji do ewangelizacji. Jeśli jednak nie będziemy kontynuować tego dzieła podejmując konkretną formację, nie doprowadzimy do dojrzałości wiary. Zatem znowu pojawia się pytanie o katechumenat, i to ten pochrzcielny, a może nawet „przychrzcielny”. 

Sama idea katechumenatu zakłada jego całkowitą dobrowolność, więc i tu musimy założyć, że na orędzie Ewangelii odpowie tylko niewielka cząstka zainteresowanych. Warto by było jednak potraktować formę katechezy z okazji chrztu dziecka jako szansę do ewangelizacji, czy też reewangelizacji, która pomogłaby dostrzec godność własnego chrztu i wzbudziła pragnienie do formacji na kształt katechumenatu.

Zupełnie inną kwestią jest właściwy katechumenat dotyczący dorosłych przygotowujących się do chrztu. Niejednokrotnie zdarza się, że przygotowanie dorosłych do chrztu przybiera jakąś formę katechezy dla dorosłych, niemającą jednak nic wspólnego z katechumenatem, którego droga jest ukazana w OCWD. Na tym etapie trzeba jednak odejść od modelu intelektualnego, gdzie przygotowującemu się do chrztu (celowo nie używam słowa „katechumen”) serwuje się fragmenty katechizmu, zapominając o Ewangelii. Słowo-liturgia-wspólnota to jedyna dynamika katechumenatu. Dlatego trzeba każdego odpowiedzialnego za tę – może nie masowo, ale przecież stosowaną – formę duszpasterską wewnętrznie przekonać do sensowności daru katechumenatu w formie zaakceptowanej przez Magisterium Kościoła.

Doświadczenie wiary wymyka się intelektualnemu opisowi, dlatego też należy je przekazać jako świadectwo życia. Nieocenioną rolę odgrywa tu mała i żywa wspólnota chrześcijan radykalnie pojmujących swą misję. Wkraczamy tu w zasadniczy temat obecnego sympozjum: „Wspólnota parafialna środowiskiem przygotowania do chrztu”. Warto przez chwilę nad tym się zatrzymać, zadając znowu kilka ważnych pytań. 

Pytanie pierwsze: Gdzie jest środowisko przygotowania do chrztu? 

Oczywiście, tylko w Kościele. No tak, ale konkretnie? Jeśli spojrzymy na wcześniejszy wniosek o urzeczywistnianiu się Kościoła w konkretnej wspólnocie parafialnej, zwłaszcza zaś na celebrowanej przez nią niedzielnej Eucharystii, to jasnym staje się, że poza parafią nie ma katechumenatu. Możemy dyskutować nad kryteriami pojęcia parafii – terytorialna czy personalna – ale zawsze trzeba podkreślić znaczenie konkretnej wspólnoty, która przecież jest darem od Boga, może czasem trudnym, ale zawsze darem. Warto tu zwrócić uwagę na pewien szczegół, zawierający się w określeniu „wspólnota parafialna” – pierwszy człon tego określenia podkreśla właśnie wspólnotowość parafii, a nie jej charakter organizacyjny. Parafia na tyle będzie środowiskiem przygotowania do chrztu oraz rozwoju daru tego sakramentu, na ile będzie, nie tylko w idealnym założeniu, ale faktycznie wspólnotą. Wspólnota i katechumenat to dwa zjawiska w życiu parafialnym, które nawzajem siebie potrzebują i dopełniają. Aby była prawdziwa wspólnota, potrzeba katechumenatu i vice versa. 

Pytanie drugie: Na ile wspólnota parafialna ma zaangażować się w przygotowanie do chrztu?

Zasadniczo jeśli nie ma chrztu, chrześcijanie wymierają. Jeśli nie ma dobrego przygotowania do tego fundamentalnego sakramentu, nie ma dojrzałego chrześcijaństwa, pozostaje nam tylko rozrzedzanie wiary, co w efekcie doprowadzi do swoistej homeopatii czy zjawisk z pogranicza magii i okultyzmu. Tylko chrześcijaństwo odpowiednio stężone, radykalne, ma szansę na przetrwanie. Dlatego też przygotowanie do chrztu jest (powinno być) czymś priorytetowym dla parafii. Należy przez to rozumieć także przygotowanie rodziców, rodziców chrzestnych i całej wspólnoty rodzinnej – Kościoła domowego – do rozwoju depozytu wiary w rodzinnym katechumenacie, wspartym działaniami ogólnoparafialnymi. 

Pierwszą wspólnotą, która musi zrozumieć znaczenie katechumenatu, jest właśnie parafia. Jeśli działania katechumenalne zawęzi się do zintelektualizowanej katechezy i wytłumaczenia, często czysto technicznego, liturgii sakramentu, a do tych działań skieruje się tylko pojedyncze, teoretycznie, lepiej lub gorzej, przygotowane osoby, to wspólnota parafialna nie tylko nie zrozumie wagi chrztu, ale nie zrozumie samej siebie, bo nie zaistnieje jako wspólnota. 

Po raz kolejny powraca motyw „chrzest i wiara”. Za początek budowania wszelkich wspólnot, także parafii, musimy uznać doprowadzenie ludzi do wiary w sensie osobistego spotkania i przyjęcia Chrystusa. Jeśli bowiem nie ma tego doprowadzenia, realizującego się na drodze katechumenatu, to nie ma wspólnoty parafialnej; jest tylko jednostka administracyjna. Katechumenat w szerokim rozumieniu to nie opcja, to konieczność dla parafii, swoisty warunek sine qua non istnienia Kościoła, rozumianego nie jako zjawisko socjologiczne, historyczne czy polityczne, ale jako wspólnota wiary. Dlatego też w proces katechumenatu – świadomie używam tu słowa „proces”, sugerującego długotrwałość działań – należy włączyć szerokie grono chrześcijan, zarówno duchownych, konsekrowanych jak i świeckich. Tylko komplementarność działań, opartych na osobistym i osobowym kontakcie z katechumenem, który zostaje otoczony braterską troską wspólnoty, może doprowadzić go do włączenia się w grono uczniów Chrystusa, może poderwać go do głębi chrześcijańskiej miłości, do nawrócenia – zmiany sposobu myślenia i postępowania. Katechumenat nie jest troską tylko duszpasterzy, w klasycznym rozumieniu tego terminu, ale troską całej wspólnoty. Wyrazem tego jest modlitwa powszechna liturgii Męki Pańskiej w Wielki Piątek, kiedy cały Kościół w swej najpiękniejszej i zarazem wzorcowej modlitwie ludu Bożego, pamięta o przygotowujących się do chrztu. 

Pytając o formę katechumenatu, trzeba dostrzec go jako wpisany w swoją i zarazem parafialną dynamikę: słowo-liturgia-wspólnota. Z tych racji w każdej swej formie: właściwej, czyli jako przygotowanie dorosłych do sakramentów inicjacji chrześcijańskiej, czy jako pochrzcielne przygotowanie do pozostałych sakramentów, ale także jako pochrzcielne, a wręcz poinicjacyjne wprowadzanie dorosłych, ale niedojrzałych w wierze chrześcijan na drogę pełni powołania i życia, katechumenat musi być dziełem całej parafii. Powinien opierać się na pracy w małych grupach oraz na osobistych kontaktach z dojrzałymi w wierze chrześcijanami. Dlatego wymaga szerokiego grona formatorów, którzy nie tyle słowem, ile świadectwem życia kształtują w katechumenach postawy adekwatne do miana chrześcijanina. Podstawą tak rozumianej formacji jest nie tyle i nie tylko intelektualne przygotowanie, na przykład studia teologiczne, ale osobista relacja z Jezusem. Nie ma tu jednak mowy, co należy podkreślić, o subiektywizmie wiary. Katechumenat dzieje się w Kościele i z Kościołem nauczającym, nie ma innej drogi. W przeciwnym wypadku szybko możemy obudzić się poza Kościołem, i nie chodzi tu o jakieś ramy organizacyjne czy strukturalne, ale o fundamentalną kwestię wiary. 

Jak mogliśmy dostrzec, całość działań duszpasterskich parafii nawiązuje bardziej lub mniej świadomie do katechumenatu. Nie jest jednak najważniejsze to, by coś w jakiś szczególny sposób nazywać, ale to, by działać. Katechumenalny wymiar duszpasterstwu możemy nadać nie przez referaty czy dekrety biskupów, ale poprzez otwartość na posoborową wizję Kościoła jako wspólnoty oraz katechumenatu jako drogi formacyjnej w Kościele.

Dyskusja 
ks. Wiesław Kazimieruk
Moje pytanie dotyczy stwierdzenia, że parafia bez instytucji katechumenatu jest niepłodna. Chciałbym wrócić tutaj do pytania, które przedłożyłem w moim wprowadzeniu: Jakie miejsce w życiu parafii odnowionej w duchu Soboru Watykańskiego II ma katechumenat? Jakie są praktyczne możliwości realizowania w życiu parafialnym procesu inicjacji chrześcijańskiej? 

ks. Maciej Krulak

W jaki sposób realizować katechumenat? Wydaje się, że najprostszym sposobem jest wykorzystanie przygotowania do chrztu, i to nie tylko tego raczej rzadkiego przygotowania do chrztu osoby dorosłej, ale rodziców i rodziców chrzestnych dzieci, które mają być ochrzczone. Aby to przygotowanie mogło mieć charakter katechumenatu, najpierw musi dokonać się głoszenie Ewangelii. Potem zaś trzeba wprowadzić w rozumienie sensu chrztu. Najczęściej jest tak, że rodzice i rodzice chrzestni przychodzą do parafii załatwić pewnego rodzaju formalność. Nastawiają się najwyżej na takie spotkanie, w którym otrzymają instrukcję, jak się zachować w czasie obrzędu. Kiedy więc zaproponujemy im coś więcej, to być może tego nie przyjmą i odrzucą. Nie musimy się tego obawiać, Pana Jezusa też nie wszyscy przyjęli, gdy głosił Dobrą Nowinę. 

Inną okazją do realizowania formacji katechumenalnej jest przygotowanie do Pierwszej Komunii Świętej. W rzeczywistości przeciętnych parafii rzadko kiedy ma ono formę katechumenatu. Tam również bardziej zwraca się uwagę na sposób zachowania dzieci w czasie uroczystości niż na to, w czym leży sens przyjmowania tego sakramentu. Choć dzieci nie mają takiego poziomu rozumienia jak człowiek dorosły, to jednak można je głębiej wprowadzić, ale pod warunkiem, że przystosuje się metody katechumenalne do możliwości dziecka. I jeszcze możemy mówić o katechumenacie przed bierzmowaniem. Przez całe moje kapłaństwo przygotowuję młodzież do bierzmowania, korzystając z metody katechumenalnej. W wyniku tej pracy, wcale niełatwej, około dziesięciu procent zaczyna czytać Pismo święte, nie dlatego, że im każę, i około dziesięciu procent zaczyna uczestniczyć w liturgii, nie dlatego, że konieczny jest podpis potwierdzający to uczestnictwo.

bp Zbigniew Kiernikowski

Bardzo istotne jest to, co Ksiądz Doktor powiedział, wskazując na trzy elementy: pierwszy to słowo (obwieszczanie Ewangelii – kerygmat), które prowadzi do drugiego elementu, czyli do liturgii, a owocem tego jest trzeci element, to znaczy wspólnota. 

Jeśli Ksiądz pozwoli, chciałbym zwrócić uwagę na pewne sformułowanie, które nie wydaje się w pełni poprawne. Chodzi o wyrażenie: „budujemy wspólnotę”. Używając takiego określenia, bardzo łatwo możemy uważać, że to my jesteśmy protagonistami. Tymczasem budowanie wspólnoty to nie jest nasza aktywność ani też efekt naszej aktywności. My głosimy słowo, przeżywamy liturgię i wchodzimy w doświadczenie obecności i działania Pana Boga w naszym życiu. Wskutek tego dokonuje się w nas coś, co prowadzi do komunii, do zaistnienia wspólnoty. To Pan buduje wspólnotę (zob. Ps 127), naturalnie pod warunkiem, że my słuchamy, przyjmujemy słowo, jesteśmy gotowi dać się prowadzić przez znaki, przez liturgię i przez to wszystko, co jest doświadczeniem działania Pana Boga. Gdy to się dzieje, dostrzegamy, że Pan nas jednoczy. Podobnie musimy myśleć i mówić, jeśli chodzi o przymierze – my nie zawieramy przymierza. To Pan zawiera przymierze, Pan sprawia przymierze. To jest bardzo istotne. My nie jesteśmy protagonistami, to Pan nas powołuje i Pan się nami posługuje. Gdy tak to rozumiemy, nie pojmujemy wspólnoty jako naszego dzieła, chociaż jesteśmy w to dzieło całkowicie zaangażowani. I stale przeżywamy to dzieło jako dar. Wcześnie padło też takie stwierdzenie, że jedność jest naturalnym wymogiem. Nie jest to chyba najszczęśliwsze wyrażenie w kontekście, w jakim się tutaj obracamy. Jedność bowiem nie jest wymogiem. Jest ona skutkiem, darem. To jest bardzo istotne. My jedności nie budujemy. Nie zbudujemy wspólnoty kierując się jakimś imperatywem w duchu jakkolwiek pojętego „frontu jedności”. Natomiast jeśli będziemy słuchać słowa i się nawracać, i przeżywać przemianę w liturgii i dzięki liturgii, to jedność będzie się stawała w nas i z nas– nie jako wymóg, nie jako realizacja zamierzonego z góry planu, lecz jako skutek działania Pana Boga. Mówię o tym bardzo wyraźnie, bo jeśli to nie będzie dobrze ustawione, to nasze działanie duszpasterskie może pójść w niewłaściwą stronę i stawać się aktywnością typu społecznego i ideologicznego.

Bogusław Sikorski
Chciałem poruszyć sprawę dotyczącą wychowania dzieci – najważniejszy okres w wychowaniu dziecka i jego zafascynowania Bogiem to pierwsze trzy lata życia. Nie słyszałem, czy duszpasterstwo podaje jakieś wskazówki i metody dla rodziców dzieci w tym wieku. Rodzice na ogół tak uczą dziecko zbliżenia do Pana Boga, jak sami to rozumieją. Jeśli chodzi o formację dla dorosłych, to wykład ks. dra Krulaka dużo wyjaśnia. Czy w tym kontekście Ksiądz Doktor mógłby powiedzieć, czy są jakieś metody nauczania rodziców, żeby umieli doprowadzać swoje dzieci do Pana Boga od pierwszych dnia życia?

ks. Maciej Krulak

Pierwsza rzecz, na którą chcę tutaj zwrócić uwagę, to ta, że nie mogę dać drugiemu czegoś, czego sam nie mam. Nie mogę przekazać wiary, której sam nie posiadam. Faktycznie nie ma takiego narzędzia dla rodziców, o jakie Pan pyta, w znaczeniu opracowanych konspektów. Ale jest właśnie ta bardzo konkretna rzeczywistość wiary. Jeśli wchodzę w osobistą relację z Bogiem i mówię: „Tak Panie, ja chcę być we wspólnocie z Tobą, chcę, żebyś mnie włączył w tę wspólnotę ze sobą”, i poddaję się Bożemu działaniu we mnie, to staję się pośrednikiem, przez którego moje dziecko będzie również wchodzić w relację z Bogiem. Bo ono to bycie w relacji podgląda u mnie. Takie więc będziemy mieć dzieci, jakich mamy rodziców, nie na odwrót. Jeżeli będą rodzice, którzy są radykalnymi chrześcijanami, to dzieci mają szansę również takimi zostać. W przeciwnym wypadku to jest cud Boski, że tak się czasem staje. To jest naprawdę dowód działania Ducha Świętego, Jego mocy, która jest tak niesamowita, że człowiek, niemający takiego doświadczenia w rodzinie, wchodzi w rzeczywistość wiary. Zachęcam tutaj do lektury książki ks. Franciszka Blachnickiego Sympatycy czy chrześcijanie. To jest książka, dzięki której można patrzeć inaczej na swoją relację z Bogiem i na rzeczywistość Kościoła. Kościół jest piękny nie przez to, że przybierany kwiatami, ale dlatego, że jest wspólnotą z Bogiem i braćmi.

Kamil Rudnik
Moje pytanie jest skierowane do Księdza Biskupa. Słowo klucz w tym pytaniu to „proboszcz”. Chciałbym to przedstawić w kilku aspektach. Z jednej strony mamy Ruch Światło-Życie, który jest skierowany ku wspólnocie parafialnej. Ksiądz Moderator powiedział, że Ruch Światło-Życie wychodzi do parafii, ale czasami parafie są niechętne temu ruchowi z różnych przyczyn. Wcześniej Ksiądz Profesor powiedział, że już klerycy i młodzi kapłani otwierają się na to, co nowe. Ksiądz Biskup również – jak to słyszałem i jak widzę na podstawie paru lat doświadczeń i spotkań Księdza Biskupa z Ruchem Światło-Życie – jest otwarty na zmiany i odnowę parafii. Teoretycznie więc wszystko idzie dobrze. A z drugiej strony, spotykając księży przy różnych okazjach, nawet siedząc na tej sali, słyszę, zwłaszcza od starszych kapłanów, jak nie zawsze są zadowoleni z tego, co jest w naszej diecezji proponowane. Moje pytanie jest więc takie: Jak my, jako ludzie świeccy, możemy się kontaktować z kapłanami w tym, co się odnosi do życia we wspólnocie parafialnej. Chodzi mi o konkretne zasady dotyczące tego, jakie są zadania czy powinności księdza proboszcza? Czego możemy wymagać od wikarych i proboszczów? Jeżeli to nie jest miejsce na danie odpowiedzi na to pytanie, to proszę o podanie jakiejś literatury na ten temat. Chcę tu jeszcze zaznaczyć, że chodzi mi o ogólne zasady i że nie pytam, mając na myśli mojego proboszcza. Proboszcz mojej parafii bowiem nie należy do tych kapłanów, do których mam zastrzeżenia.

bp Zbigniew Kiernikowski

W tak sformułowanym pytaniu zawiera się kilka różnych elementów. Przede wszystkim chodzi tutaj o pewien proces stawania się w nas rzeczywistości Bożej: aż do dawania świadectwa, w sensie głoszenia Dobrej Nowiny. Biorąc pod uwagę wspólnotę parafialną, proboszcz – podobnie jak biskup w stosunku do Kościoła diecezjalnego – jest tym, który winien być pierwszym przeżywającym w sobie rzeczywistość (prawdę) Dobrej Nowiny, a następnie głoszącym tę Ewangelię. Jednak nie zawsze tak jest. Mówiąc to, nie oskarżam żadnego z proboszczów, bo każdy z nich – oprócz tego, że jest posłany, by spełniać określoną misję w Kościele – jest tylko człowiekiem, ze swymi uwarunkowaniami i ograniczeniami. Tak też jest z biskupem. Ma misję, ale jednocześnie ma swoje rozumienie tej misji, patrząc na nią przez pryzmat własnego doświadczenia (wiary czy braków w wierze, nawrócenia czy braków w nawróceniu). Jest tym, który na swój sposób przeżywa siebie i swoje relacje z Bogiem, a jednocześnie kieruje powierzoną mu instytucją (Kościół, parafia czy diecezja jest również instytucją; naturalnie, nie tylko, ale też instytucją). Każdy stojący na czele takiej instytucji będzie zawsze kuszony do zachowania swego status quo, czyli do trzymania wszystkiego w swoim ręku. Podobnie jak to zostało powiedziane w odniesieniu do Pana Jezusa w Jego rodzinnym środowisku, również proboszczowi trudno jest być prorokiem w swoim domu, i to jest w jakiś sposób zrozumiałe. Bycie prorokiem bowiem łączy się z tym, że musi on, przynajmniej w niektórych przypadkach, być przeciw samemu sobie. Dlatego proboszcz, żeby być prorokiem i pasterzem według zamysłu Boga (zob. Jr 3, 15), potrzebuje w parafii proroków, którzy by go niejako wytrącali z trzymania się status quo swojej stabilizacji. Dlatego też Pan Bóg dociera ze swoim natchnieniem do niektórych wybranych członków wspólnoty kościelnej – jak to było od samego początku w Kościele (zob. Ef 4, 11-12; 1 Kor 12, 28) – obdarza ich specjalnymi charyzmatami i posyła, żeby szli i głosili Ewangelię: także proboszczowi czy biskupowi. Albo lepiej będzie powiedzieć: żeby przez swoje świadectwo powodowali w tych, którzy przewodniczą wspólnocie, wzbudzenie – na zasadzie rezonansu – tej Ewangelii, dla której oni zostali powołani, i dali się powołać, jako kustosze, jako strażnicy wspólnoty. Bywa i tak, że parafianie narzekają na swojego proboszcza, ale nikt nie pójdzie do niego, żeby mu powiedzieć prawdę co do własnego odbioru i przeżywania siebie w świetle Ewangelii, by mu objawiać i przepowiadać Dobrą Nowinę. Dzieje się tak, gdyż w dużej mierze zatraciliśmy charakter ewangelizacyjny naszych wspólnot. Musimy dopuścić do naszej świadomości, że kiedy ktoś pójdzie i obwieści swemu przełożonemu kerygmat, dając przy tym świadectwo gotowości stracenia swojego życia dla Chrystusa, dla Ewangelii (bo jeśli zostanie wyproszony, po pewnym czasie przyjdzie ponownie, bardziej pokorny, aby dalej głosić Dobrą Nowinę), to ten przełożony może dostrzec w tym działanie Pana Boga i też się przekonać i nawrócić. Taka jest logika głoszenia Ewangelii z mocą Boga i doświadczeniem własnej słabości (zob. 1 Kor 2, 1-5). Jeśli jesteś gotów przyjmować spokojnie i z pokorą krzyż, i w ten sposób dawać świadectwo, to drugiemu, także przełożonemu, otworzysz oczy. Mówię to na podstawie własnego doświadczenia.

Nikt z nas – jako pojedynczy członek czy pojedynczy element wspólnoty – nie ma monopolu na to, by być świadkiem głoszącym Ewangelię. Dlatego jest wspólnota, w której następuje ta dynamika, to przenikanie się słowa i naszego nawracania. Ten, kto stoi na czele wspólnoty, także tego potrzebuje. Właśnie w tym widzę jeden z kluczy tego praktycznego i skutecznego spotkania się ruchów kościelnych czy jakiejkolwiek innej rzeczywistości odnowy w duchu Ewangelii, z proboszczem czy biskupem oraz całą rzeczywistością parafialną i kościelną. Jeśli natomiast jakiś przełożony obrazi się czy zamknie, to też trzeba to przyjąć, bo widocznie jeszcze nie nadszedł stosowny czas. Ten ksiądz jest tak pewny swojej instytucji i swoich racji, że do niego Duch Święty na razie nie dociera. Po to jednak właśnie ten Duch powołuje na przykład grupę oazową czy inną wspólnotę w parafii, otwartą na Jego działanie i gotową tracić siebie w swoich konkretnych członkach, żeby byli oni dla tego, kto stoi na jej czele, takim katalizatorem, który pewnego dnia spowoduje w nim rezonans. Naturalnie, to przełożony jest ostatecznie odpowiedzialny za wspólnotę. Jego zdanie jest decydujące i jego opór ma też swoje znaczenie. Czasem też ten opór proboszcza jest potrzeby tym, którzy do niego przychodzą, dla ich nawrócenia, oczyszczenia i weryfikacji czy też bardziej pokornego spojrzenia na siebie i swoje racje.
Zarówno proboszczowie jak biskup potrzebują ciała, potrzebują relacji z pozostałymi członkami wspólnoty, potrzebują wchodzenia w prawdę co do siebie. Kościół działa jako ciało, głowa sama nic nie zrobi. Tylko wtedy wspólnota staje się żywą, ewangelizacyjną, a Dobra Nowina wchodzi wszędzie, przenika wszystkie tkanki. Potrzebni są zatem właśnie ci świadkowie, którzy żyją na co dzień obok proboszcza i którzy są gotowi z powodu Ewangelii tracić życie, honor, cierpliwość itd. i którzy nigdy się nie zamkną w sobie. Jeśli są otwarci na Ducha Świętego, są narzędziem, które pod pewnym względem ma zadanie uratować przełożonego danej wspólnoty, całej wspólnoty i całego Kościoła. Tak było na przykład ze św. Franciszkiem z Asyżu, który poszedł do papieża Innocentego III z propozycją naprawy Kościoła. Dlatego zwracam się teraz do przedstawicieli Ruchu Światło-Życie, ale też do wszystkich członków wspólnot parafialnych: jeśli będziesz na proboszcza tylko narzekał albo, zafascynowany nim, będziesz go tylko chwalił, to w jednym i drugim przypadku wyrządzasz mu krzywdę. Pozbawiasz go okazji do weryfikacji sposobu pełnienia misji. Natomiast jeśli jesteś otwarty na Ducha Świętego i wierzysz, że ten Duch działa przez Ciebie w różnych okolicznościach, to wtedy masz odwagę iść i skonfrontować się z proboszczem, żeby się okazało – być może – że nie ty masz rację, lecz Duch Święty, który jest dany Kościołowi, by pobudzać go do wzrostu i trwania w Chrystusie. 

Pytanie Pana Kamila dotyczyło zasad, jakimi winni się kierować członkowie wspólnoty oraz ich przełożeni w odczytywaniu tego, co jest zamysłem Pana Boga w stosunku do wspólnoty, i jak to winno się odbywać. W odpowiedzi wskazałem na zasadę zasad: Kto jest gotów tracić swoje życie z powodu Ewangelii – bo ją spotkał, poznał i odebrał jako moc zbawczą (zob. Rz 1, 16) – ten zawsze znajdzie konkretne sposoby, adekwatne do aktualnej sytuacji.
ks. Roman Litwińczuk

Jako dopowiedzenie do tego głosu chciałbym zwrócić uwagę na dwa modele parafii, o jakich mówi w swoim nauczaniu ks. Franciszek Blachnicki. Mianowicie model parafii potrydenckiej – tradycyjnej i statycznej, oraz model parafii posoborowej, dynamicznej, ukształtowanej jako wspólnota wspólnot. Ks. Blachnicki przeprowadził krytykę modelu parafii potrydenckiej, w której centrum – mówiąc w wielkim skrócie – jest proboszcz, zawiadujący wszystkim jako główny podmiot odpowiedzialny za parafię rozumianą jako przedmiot jego troski. Niestety, ten model ciągle jest jeszcze obecny w mentalności i praktyce duszpasterskiej. Na własny użytek mówię o proboszczach, którzy tak pojmują parafię, że traktują ją jak prywatne ranczo. Miałem okazję przebywać w takiej parafii, gdzie było trzydziestu ministrantów, ale proboszcz sam zapalał świece przy ołtarzu, bo nie wierzył, że któryś z nich dobrze to zrobi. Oczywiście, to jest pewna skrajność, ale obrazuje wciąż jeszcze obecnego w nas ducha tego modelu potrydenckiego. 

Natomiast w modelu parafii, jaki nakreślił Sobór Watykański II, zadaniem proboszcza jest troska o to, aby parafia stawała się wspólnotą ludzi podejmujących odpowiedzialność za ten konkretny Kościół, za wszystkich ludzi żyjących na terenie parafii, niezależnie od tego, czy przychodzą oni do kościoła, czy nie. To tworzenie wspólnoty dokonuje się przede wszystkim przez wspólną modlitwę, przez słuchanie słowa Bożego i dzielenie się nim oraz przeżywanie liturgii. Dużą rolę w kształtowaniu takiej parafii odgrywają różne grupy, ruchy i wspólnoty kościelne. Nie można ich więc ustawiać w parafii jak ozdobne kwiaty na półce – tu jeden kwiatek, tam drugi i mamy przepiękną kwiaciarnię, którą biskup obejrzy przy okazji wizytacji. One mają do spełnienia wielką misję i spełnią ją dzięki właściwej formacji, poprzez którą odnajdą siebie w zaangażowaniu w życiu Kościoła i w przemienianiu świata – rodziny, środowiska pracy, społeczeństwa, gdzie w sposób dojrzały i odpowiedzialny będą realizować swoje życiowe powołanie. 

Ks. Blachnicki, prezentując model parafii posoborowej, ukazywał w niej centralne miejsce grona ludzi, którzy poświęcą swoje życie na służbę odnowy wspólnoty lokalnej poprzez konsekrację. W tym będą widzieć sens swego życia i realizację swojego powołania. Wokół nich, a wśród nich oczywiście proboszcza, będą się tworzyć inne zespoły ludzi, podejmujących w parafii różnego rodzaju zadania i posługi. Do tych zadań należy między innymi odpowiedzialność misyjna czy ewangelizacyjna oraz formacja katechumenalna. Taka wizja parafii jest bardzo daleko idąca, ale pokazuje kierunek formacji chrześcijańskiej. Taki kierunek zakłada też formacja Ruchu Światło-Życie. 

� Por. KK 26.28.42.


� Por. DB 11; por. EdE 32; por. NMI 3.


� Wystarczy przytoczyć tu znany fragment Dziejów Apostolskich: Trwali oni w nauce Apostołów i we wspólnocie, w łamaniu chleba i w modlitwie (2,42).





